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Z  l a f e m n l c  „ W i e l k i e j  W a r s z a w y 11

„Cuda'* architektury XX wieku
P r o s z ę  nie myśleć, że ulica 

3zara znajduje się gdzieś na 
„ r a ń c a c b  miasta. Bynajmniej, 
jest to .ifidiia z małych uliczek, 
łączących Czerniakowską z  ul. 
Rozbrat w pobliżu ulicy Książę­
cej Dostać się do niej można po 
krótkim spacerze, idąc Górnośląs-

TEATRY
T E A T R  W I E L K I :  D z iś  „ F a ­

ust** i  F i  d y c z k o w s k ą ,  G r u d z iń ­
s k a ,  S o w i i s k ą  i  L a d is » m , C z a p l ic  
k im , W r a g ą  o r a z  z  „ N o r ą  M a l-  
p u r j f i “  z  L o d a  H a l a m ą  n a  c z e le ,  
N ie d z ie la  3 . 1 5  p o p . jedyny w y ­
s t ę p  S m ir n o w a  w  „ R i g M e t t o " .  O 
g o d z . 3  w ie c z . p o r v w a i ą c a  b o g a ć  
t w e m  m e lo n y j  „ I r i s "  z  ż m ig r ó d 1  
F e d y c z k o w s k ą ,  S z c z e p a ń s k a ,  L a  
t i is e n .,  C z a p l ic k im , B o lk o  p o d  b a ­
t u t ą  n .  D o łź y c k ie g o .  W  ta ń c u  
„ t r z e c h  m asek ** L o d a  H a la m a .

Za parkanem ulicy w śródmieściu
ską w1 dół, potem owem i znanem i wsi. Baraki z zew nątrz wyglada-

T E A T R  N  R O D O W Y : D z iś
„Intryga i M iło ś ć "  F r y d e r y k a  
S c h i l l e r a  w  c r z e k ła u z h :  a u l ja n a
T u w im a  w  r e ż y s e r j i  A .  W ę g ie r ­
k i ,  w  d e ' o r a c ja c h  j  k o s t ju m a c h  
Z. W ę g ie rk o m  e j ,  z  S o ls k im , M a ­
l i c k ą ,  G o n  z y ń s k ą ,  W ę g ie r k ą ,  Z . 
C h m ie le w s k im , G r a b o w s k im , J u -  
a t ja n e m , S tu b ic k ą  i in n y m i. W  
n ie a z ie lę  o  g „ d ;  3 .3 0  ( c e n y  ;n l- 
ż o n e )  „Rozoitki" z Ju n o s z ą - S t ę -  
p o w s k im , L e Ł z c z y ń s k im , Z e lw e -  
ro w ic z e n t . F r i t s c h e m  i  in .

T E A T R  P O L S K I :  D z iś  w  s o ­
b o ta  p o  _ r a z  p ie r w s z y  a r c y d z ie ło  
M ic k ie w ic z a  „D z ia d y * *  w  in s c e ­
n iz a c j i  L .  S c h i l l e r a ,  w  d e k o r a ­
c ja c h  P r o n a s z k i  i  w  o b s a d z ie  
r ó l  n a jw a ż n ie j s z y c h  . .  jg r z y n  
E d is z y n s k i, W ie r c iń s k i ,  W y s o c k a , 
S a m b o r s k i ,  W  y r z y  r a w s k i ,  B a r -  
i z c z e w s  a ,  D o m in ia k ,  B o r o w s k a  
i  in . Wr n ie d z ie lę  « g o d z . 3 .3 0  
p o j  „ S e n  n o c y  l e t n i e j "  ( c e n y  

n iż o n e ) .
TE j.T R  L E T N I: D z i '  „ K w i e ­

c i s t a  d r o g a " .  W  n ie d z ie lę  o  g o d z  
4  pop. „ K ł o o o t  z  p a p ą "  ( c e n y  
z n iż o n e )  z  F e r t n e r e m .

T E A T K  N O W Y :  D z iś  „ M a d e -  
m o is e l le " .

T E A T R  M I Ł Y :  D z is  „ I c h
c z w o r o * . W  n ie d z ie lę  o  g o d z . 
3 .8 0  p u p . „świt, u z ie ń  i n o c "  ( c e ­
n y  z n iż o n e )  z  M a l ic k ą  i  W ę g ie r ­
k ą .

dobrze schodkami poprzez p rze­
różne „k ra job razy ". D la odpo­
czynku w arto  zatrzym ać się przy 
u licy W rońskiego i tam przy jrzeć  
się uważnie je j  „u rządzen iu ". Z 
jednej strony ulica ta kończy się 
w sposób dość oryg ina lny — g l i ­
niastym  placem, istn iejącym  od 
szeregu lat, gdzie  w yryto  szereg 
dołów i dołków oraz usypano k il­
ka kopców, a uczyniono to w  ce­
lu b liże j nieznanym  chyba. Z dru­
g ie j strony c iągn ie się zgrabny 
nasyp w  tem m iejscu, gdzie p raw ­
dopodobnie w  przyszłości odby­
wać się będzie ruch kołowy. Id ź­
my jednak dal-ej. —  Rozbrat. W i­

ją  znośnie. Są to niskie jednop ię­
trowe budynki, kryte papą i na- 
pczór murowane. W  istocie rzecz 
się przedstaw ia trochę inaczej, 
bo tylko zewnętrzne ściany są z 
cegły, wewnątrz zaś pom iedzj7 iz- 
barrn ustawiono cienkie p rzep ie­
rzenia z dykty, które nie tłum ią 
zupełnie hałasu.

W szystk ie p raw ie „m ieszkan ia", 
o ile  je  tak można nazwać, są jed ­
noizbowe. W ym iary  izby w yn o­
szą o m tr. 50 ctm. długość i 2 mtr. 
8 0  ctm. szerokość, a wysokość 
około 2 mtr. 4u ctm W  izbie zn a j­
duje się m ikroskopijnych rozm ia­
rów  piecyk do gotowania. Ściany

dzim y tu kilka okazałych napraw j wyklejone tapetam i, uginają  się

T E A T R  A K T O R A  ( M o s t o w s k a  
7 3 ) :  D z iś  i  ju t r e  W  S a r d o u  „ M a ­
d a m e  S a n a  G e n e "  z Z im iń s k ą  i J a ­
ra c z e m  w  r e ż y s e r j i  B e n d y .

T L A T  A I F N K U M '  D z iś  i  ju t r u  
„ T y p  A "  k o in e d ja  M a r ji  M o ro z o w ic z -  
S z ^ z e p k o w s k ie i .

K A M E R A L N Y  D z iś  i ju t r o  s z tu ­
k a  S t r i im e r g a  „ O jc ie c ”  z  A . J a s iń s k ą  
i A d w e n to w ic z e m .

S T Y R A  B A N D A .: D z iś  i ju tro  re­
wia „Co m trawie piszczy”

W I F L K A  R F W J A :  D z iś  i c o d z ie n ­
n ie  rew  ju  p . t . „ D a w n e  d o b r e  c z a s y ” .

T E A T R  D R A M A  1 Y G Z N  . :  D z is  i 
c o d z ie n n ie  . .B u r z a  n a d  mnr7» - "

T E A T R  Is  A K R E D Y T O W E J :  D z iś  
i j j t r o  o p e r e t k a  S t r a u s s a  „ P io s e n k a  
> N  id u .e *5 z B r o e h w ic z ó w n ą .

C Y R K  S T A N I E W S K I C H  P r o  
g r a m  g r u d n io w y  z  w y s t ę p e m  f a k i r a  
B lu c n r a w m . O o a z ie n n ie  l  p r z e d s t a ­
w ie n ia  o  4 3 0  i  8 . 1 5 .

KONCERTY
I T L H A R M O N J A

V J n ie d z ie lę  p o r a n e k  p o ś w ie c o n y  
G r ie g o w i ,  D y r y g u ję  O z im in sk i, s o ­
lis tk i — Z o r a  R a b c e w ic z o w a .

T E A T R  P O L S K I :  P o r a n e k  ta n e c z  
n y  w  n ie d z ie lę  o  g o d z . 12 -e j n a rz e c z  
o f ia r  p o w o d z i  z  u d z ia łe m  R . S o re l  i 
G .  G ru K e ’a .

S .  I M  ( K r ó le w s k i .  1 1 ) :  G z w ó rk a  
W a n d y  V o rb o n d .

WYSTAWY
INSTYTUT PROPAGANDY S Z T U ­

K I :  W y s t a w a  p o ś m ie r tn a  W ła d y s ła w a  
S )  0e z y ’. j s „

Z A C H Ę T A  S a lo n  d o i :z n y
S A L O N  G 4 R U Ń S K I E G O  W y s t a ­

w ą  W ło d z im ie r z a  W ilk a n o w ic z a .
M 1 i l ' M  N A R O D O W E  (fv > .. v a le  

:6u17): We wzorki maUrsim po«-
s k i “  w  r rw n rt .k i  —  o b c e ; A l 3  M « D  
1 3 / 1 5 ;  W  ś r o d y ,  p ią tk i, s o b o t y ,  n ie- 
d a te łe  —  w y * t a w »  s z tu k i  adobmcis)

dę budynków, jak  naprzykład 
gmach I i-g o  gim nazjum  m iejsk ie­
go, dom cukrowników i w łaśnie 
za tym  domem znajdu je Bię n ie­
duża, wąska uliczka — Szara. W y ­
gląda ona m niej w ięce j tak, jak  
w ie le  u liczek warszawskich Obok 
cztero lub p ięciop iętrow ych  ka­
m ienic, drewniane, p rzegn iłe  i po­
chylone płoty, a wśród nich pod 
numerem trzecim  jedna z  cieka­
wostek budowlanych W arszaw y—  
m ieszkania wybudowane w  roku 
1930. jak  in form u ją  dozorca oraz 
lokatorzy.

Poprzez wąską drewnianą fu r t­
kę, wchodzi się, niemal pom iędzy 
„oplotKam i", ao tej oryg ina lnej 
posesji. P rze jśc ie  je s t błotniste, 
n iewygodne, a przytem  w szyst­
kiem zupełnie n ieośw ietlone. W y ­
soki parkan k ry je  w s tyd liw ie  ta ­
jem nice tego, eo się dzie je  poza 
nim. P rzekroczyw szy drugą fu r t­
kę, wchodzi się na w łaściwe pod­
wórze. środek jego , to w ielka, 
błotnista kałuża, rozlew a jąca  s ’e 
szeroko dokoła kilku sam otni' 
tkw iącj ch powyginanych drzew7. 
Trochę dalej w óz niezaprzęzony, 
w łasność jednego z m ieszkań­
ców/ - woźnicy. W szystko to obra­
mowane zabudowaniami, albo le ­
piej poprostu barakami, pom ię­
dzy którem i ciągną się w ie jsk ie  
płoty, takie, jak ie  w idu je  się na

P .

CHCESZ MIEĆ ŚWIĘTA 
TAK WESOŁE

KUPUJ STRUCLE,CIASTA l TORTy 
GAJEWSKIEGO

C H M I E L N A  4 7 -»  i  4 9 . T e ł .  529-40 .

„ J e g c  e k s c e le n c ja  u b ie k t  - i  d o d .
L O S :  „ B i a ły  w o d  z ” , „ M o je  m a rz e  

n ie , to  t y ” .
L U X . „ S y n  I n d y ”  1 „ M e c z  B a e r —  

Ci lrn : r a ” ,
M E W A : „ iw ó l « w a  K r y s t y n a " ,

„ P ię k . iy  j e s t  ś w i _ . ”
M A I E S T I C .  „ P e t e r s b u r s k ie  n o c e ” . 
W A S K \ :  , b r a ł  d ja b ła ” , d o d . 
M A R S ;  „ i  i <*ż d a le j,  s z a r y  c z ło ­

w i e k u "  o r a z  „ B u n t  w S z a n g h a i u " .
M A Ł E  C O L o S S F . U M :  „ 1 .  F .  U

nii o d p o w ia d a " .
MIEJSKIE: „Precz z Kryzysem
M U C  I A :  „W ię z ie ń  z  K a ie n n y ”  i 

„ J e j  k r ó le w s k a  m o ś ć ” ,
Ń I L :  „ F e d o r a ”  j r e w ja .
N O W A  TOMBOLA: „ B i a ł a  l i l ja ”  

„ M is s  C la ra  
OKO PRASKIE: „ P ie ś n ia r z  W a r ­

s z a w '7” ,
PAŁACE: „Ucieczka przed ślu­

bem” .
P A N  „ S y n  K in g  K o n g a ”  i „ B u s t e r  

v i j M n  zegarmistrzem”
P A R  Ś w  4. N D R Z E J A :  „ P o d  T w o  

j ą  O b r o n ę " .
P F T I T  T R IA N O N : „ P o z w A l s ię  k o ­

c h a ć 7'  i „ Ś m ie r ć  o d p o c z y w a ” .
P O P U L A R N Y : ( Z a m o js k ie g o  2 0 ) :  

„ K i n g  K o n g ” , „O lim p ia d a  m iło ś c i” , 
w y s t ę p y  c y r k o w e

P R O M I E Ń : „ B o h a t e r  z  R iu  G ra ti-  
1 d e ’ ’  i  „ P r e c z  i  t e ś c io w ą ” , 

W ie d e ń s k ie g o  P R A G A :  „ W ie lk i  g r a c z ” , r e w ja .
R A J :  „ P o s k r o m ic ie !” , „ D e m o n  r a  

c h u ” .
R I A L T O :  „ P o ie d y n e k  z e  ś m ie r c ią "  
R I V I E R A : „ K a w a l k a d a ”  i „ O c z y

c z a r n e ” .
S T Y L O W Y : „ T e r a z  i  z a w s z e " .  
R O N Y . „ Z y c i e  b e z  ju tr ; ’ i r e w ja .  
S O K Ó Ł : „ P a n i  n .e c h c e  d z ie c k a ”  i 

„ B a r r o u d ”
S T A R O M I E J S K I E :  „ ż e b r a k  z B a g  

d a d u ”  i „ W  o b ro n ie  p r a w a " .
S T E L  A  ( Ż o l ib ó r r ) :  „ M a s k a r a d a ” . 
Ś W L Y T O Y / ID : „ Ś w i a t  s ię  ś m ie je ” . 
T O N : „ T a ń c z ą c a  V e n u s ”  i ' d o d . 
U N J A .  „ B e z b o ż n e  d z ie w c z ę ”  i r e ­

w ja .
U C I E C H A . „ W io s e n n a  p a r a d a ’ i

dod .
; P A Ł A C E : „ N a r a r a n a " .

A D R I « : . .C a r  s z a le n ie c " .
A S -  „ P i e ś n i a r z  W a r s z a w y " .
A K R O N . „ B e z  h o n o m ”  i . .B a o y ” .
A M O R : „ K n ig  K o n g ” , d o d .
A N T lN E ń  „ K i o l o w a  K r y s t y n a ” , 

„ P r e c z  z  t e ś c io w ą ” .
A T L A N T I C :  „ D a m a  z  M O ulin R o u - 

g e ” .
A P O L L C 1 ■ „ C z ;

WAlra“
C A P I T U l : C i r i o c a ” .
C A S łN O : „ t a j e m n i c a  m a łe j S h ir -  

l e y ”
” O L O S S E V M -  „ C z y  L u c y n a  to  

d z ie w c z y n a *'1 i  r e v  ja
C O R S O : „ M iło ś ć  k o z a k a ”
E R A  „ K o c h a ła m  g o ” . „S p e łn io n e  

m a rz a n je
EURO PA: „Am ok” .
F A M Y ,  ,.V iv ?  V ii la ”
F I L H A R M O N J A :  „ M e lo d je  c y g a n -  

ą k ie " .
F O R U M . „ I  c ó ż  d a le j ,  s z a r y  c z ło ­

w ie k u " .
G L O R J A :  „ G r o ź n e  - p o t k a n ie " .
I K S :  „ G r z e c h ”  i d o d a tk i.
K O M E T A : „ S k r a d z io n o  c z ło w ie k a ” .
K IN O  P A R  * t- jl S W . A N D R Z E J A -

przy każdem siln iejszem  naciś­
nięciu, a w  w ielu  m iejscach znać 
na nich ślady w ilgoci. R zeczyw iś­
cie m ieszkania są w ilgotne, dachy 
niekiedy przeciekają, w ięc pow ie­
trze je s t przesiąknięte oparami. 
N iem a tam w odociągów  ani ka- 
naizacji. W odę b ierze się z kra­
nu, który znajdu je się na podwó­
rzu, zdarza się w ięc  n ieraz, że w 
czasie m rozów  trzeba ją  nosić z 
sąsiednich domów. U bikacja znaj 
duje się w  głęb i podwórza i jes t 
zbudowana „system em " w iejskim , 
io też je j  w yziew y nie uprzyjem ­
niają pobytu w  tych m ieszka­
niach. Cała atm osfera przepojona 
je s t w ilgoc ią  i zgn ilizną.

Lokatoram i są przew ażn ie ro­
botnicy i rzem ieśln icy. Skarżą się 
oni na warunki, jaickolwiek z ca­
łą lo ja lnością  podkreśla ją fakt, 
że stosunki z gospodarzem  są 
sympatyczne.

Ciekaw7a je s t sytuacja prawna 
tych mieszkań. Jako budynki, w y­
stawione w7 r. 1930, nie pod lega ją  
one przepisom  o ochronie lokato­
rów-, d lategoteż naogół mało jes t 
za ległości w  komornem. Umowę 
wynajm u zaw iera  się na rok, przy 
czem lokatorzy w p łaca ją  odrazu 
opłatę za jeden  m iesiąc, za na­
stępne muszą uiszczać należnoś­
ci legu la rn ie . Za św iatło  elek­
tryczne, które zalozono w- każdem 
mieszkaniu, lokatorzy płacą w 
ten sposób, że ob licza się popro­
stu ile  przypada na * każdego z 
nich na podstaw ie zw ykłego po­
działu, bo w szystk ie przew ody są 
w łączone do jednego licznika. A  
więc o w7ysokości rachunku stano­
wi ogólne zużycie we wszystkich 
mieszkaniach,

Jedną z bardziej przykrych bo­
lączek są zbyt m ałe strychy. Jest 
ich dwa za ledw ie i w- dodatku tak 
niskie, że trzeba uważać piln ie, 
by nie rozbić sobie g łow y. Zdarza 
się często, że b ielizna uprana mu­
si leżeć przez parę dni, zanim do­
czeka się swej kolei i  będzie w y­
suszona.

Dzieci rozdzin  zam ieszkujących 
tam, m ają warunki jeszcze  mn;ej 
przyjem ne, o ile  są zbyt małe, by 
sam odzieln ie móc przebywać 
gdzieś na pow ietrzu . Ponieważ 
na podwórzu je s t zw ykle błoto, 
siedzą m aleństwa w  ciasnych iz- 
debkauh, nie w idząc św iata bo­
żego. Często rodzice w  poszuki­
waniu zarobku zmuszeni są zo­
staw iać je  same. Zam ykają popro­
stu m ieszkanie na klucz i wycho­
dzą. M iałem  możność to stw ier­
dzić, stara jąc się dostać do jed ­
nej z izdebek, W idząc światło w 
oknie, zastukałem do drzw i. Po 
chw ili jak iś g łosik  cienki zapy­
ta ł: „K to  tam "? , a  potem zaraz 
dodał: „n ie  można w ejść, niema 
nikogo w  dom u". R zeczyw iście  
nie było nikogo, bo ten „m ały 
ktoś" nie może się liczyć. Musi 
się zastosować do ogólnych  w a­
runków życia. A le  gdyby tak, nie 
daj Boże, n ieszczęście; coby to 
dziecko zrobiło  wśród tych ścian 
z łatwopalnej dykty?

M am ) w  W arszaw ie  niemało 
ruder, które są obrazem  przeszło­
ści i n ieraz staram y się wytłum a­
czyć sobie te braki w  budowni­
ctw ie naszej sto licy  o t tak popro­
stu pow iedzen iem : „Pam ią tk i po 
zaborach", a lbo: „to  było daw­
niej, ale za to te ra z : proszę". W te  
dy pokazujemy gm achy ostatnio 
zbudowane, chw alim y ich okaza­
łość, dyskutujem y nad stylem, 
wartością i t. p. To, co je s t jed ­
nopiętrowe, brzydkie lub słania­
jące się, uważa się za zabytek i 
mówi się, że rozpadająca się cha­
łupka, domeczek w sp iera  się o 
mur kam ienicy, zbudowanej w  
stylu nowoczesnym. No dobrze, 
a w  jakim  stylu jes t w ” żej w.spoin

m niej odpow iada ona w j mogom, 
stawianym  przez h ig jenę?  Czy ta 
zdobycz budownictwa z ostatnich 
lat nie może być dla nas, m iesz­
kańców W arszaw y, smutna?

P rzec ież  ta budowla, ten kon­
glom erat jedynego p ierw iastka 
nowoczesności —  św iatła elek­
trycznego z prym itywem  pozosta­
łych p ierw iastków , jes t do pew ­
nego stopnia otw artą  kartą tego 
cośmy p rzesz li: głodu m ieszka­
niowego i kryzysu. N iestety , k ry ­
zysu n ietylko w dziedzin ie niater- 
ja ln e j, ale rów n ież estetycznej 
naszego budownictwa.

Pow o li porządkujem y miasto, 
usuwamy to, co je  szpeci. N a le ­
żałoby zw rócić  uwagę na podob­
ne rzeczy, bo są one smutnem 
św iadectwem  tego, cośmy przeo­
czyli. N ie  mczna bowiem, znosząc 
stare chałupki w  stolicy, staw iać 
wzamian zwykłe jednop iętrow e 
zabudowania i to w  tem m iejscu, 
gdzie  w yrasta ją  gm achy w ie lo ­
piętrow e. ( a-)-
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OOHAtrClA WI WSZYSTKICH APTEKACH

Wason sypialny 
111-3} klasy

W arszaw a— Wora chta

Wagon sypialny klasy 3 komuni­
kacji Warszawa —  Worochta w o- 
kresie od 15.12 do 23.12 i od 26.12 
do 31 12 kursować będzie w poc. Nr. 
9921, odchodzącym ze stacji W ar­
szawa Główna Osob. o godz. 20 ui. 
56 i spowrotem w poc Nr. 9922,

R  A  D  J  O

Sobota, dn. 15 grudnia.

15.45 NajnoWSZL 
n agran ia  na p ły tach . 10.30 T e a tr  W y ­
obrazili. 17.00 S o n a ty  w  w ykonan iu  
Ja n a  D w o rak o w sk .eg o . 17.25 Fr 
Sm ń a n a :  Trio fo rtep ian o w e  g-m oll
17.50 „R adjo  d o p o m ag a  rodzicom  
w ych o w ać  dzieci” . 18.00 P rzeg ląd  
p ra sy  rolniczej k ra jo w ej i z ag ran icz ­
nej” . 18.10 „Zycie k e itn ra ln e  i arty ­
sty czn e  sto licv". 18 15 M uzvka lekka 
z kaw iarn i „A d ria” . 18.45 „JaK pra  
cu jem y w  R a d jo ” . 19.00 K oncert w o ­
kalny M. k u ssew ick ieg o , N ad k an to ra

Od szeregu dui Warszawa żyje 
pod znakiem strasznego jegomościa, 
który zowie się Blacaman, wygi: la 
jak strach iii wróble, a jest, jak 
głoszą afisze Cyrku;%,zagadką świa­
ta, królem dżungli, hipnotyzerem 
dzikich hasty] i najsłynniejszym z 
fakirów świata11. Stanowi on główną 
atrakcję nowego programu.

W  poprzednim programie królowa­
ły dwa mądre słonie, które zawsty­
dzały dwunożnych widzów wykształ­
ceniem i sprytem, rywalizowały z 
niemi niemniej mądre konie pani 
limmy Truzzi (siostra słynnego żon 
glera, o którego lucyferycznym 
wdzięku pisał sam Wieniawa). —  o- 
tóż obecnie połowę programu wypeł­
nia brodacz, który dźwiga na głowie 
strzechę pupuasa, a na plecach dw a 
krokodyle i kilka węży. Towarzyszy 
mu świta, złozona z przystojnego 
Hindusa, kilku śniadych siłaczy i 
niewiast w hieratycznych szatach.

Fakir Rlaeaman jest niiiczący i ta­
jemniczy —  gada za niego eonferen- 
cier. Fakir z Kalkuty należy do ga­
tunku fakirów dobrze odżywionych, 
ma potężne bary i spory zapas tłu­
szczu. Wkracza na arenę, jak gla- 
djntor, poczem wykonywa na tle 
skrzyń różowych, niby zimny nuga­
tu, sztuki, wywołujące niemilknące 
oklaski zdumionych widzów. Usypia 
hałaśliwo kugnty, niespokojno kro­
kodyle zamieniają się pod wpływem 
jego wzroku w nieruchome, gutaper­
kowe zabawki, ujarzmi.", olbrzymie 
węże, kładzio się. na ostrzach sza­
bel, biega jak baletniea po drabi 
nie z mieczów, pozwala sobie tłuc 
kamienie na piersiach (spoczywa 
wówczas' na dwócli olbrzymieli brzy- 
twach), tarza się w potłuczonem 
szkle, wreszcie chowa sie do trum­
ny i  zostaje przysypany górą pia­
sku, a  po ośmiu minutach zmar­
twychwstaje, trochę blady, ale zdrów 
i żwawy.

N ic będę w  tej materji cytować 
francuskiego dziennikarza Heuse, 
który jest zmorą fakirów, .czynią­
cych cuda na scenach europejskich,

2>rzychodzącyni n a  ten ż e  dw o rzec  o W ie lk ie j S y n a g o g i >v V. a r sz a w i :. 
cod*’. 6 m . 2 0 . 'W  p o z o s ta l im  o k r e - ' 19.20 „G rod  R ew ery— S ta n is ła w ó w ” .

. • o „ 1 1 1  in - i- ,1 9 .3 0  F a n ta z je  o p e re tk . (p l .) .  19.1osie . t .  i. 24  i zo .1 2  i o a  l.J. D/BP i- . f  ,’ J , . P io g ram  na dzień  n astęp n y . 19.50
w ag o n  te n  k u rso w ać  będzie  .9 n r, o- j w iadom dB ci sp o rto w e . 20.00 M u z y k a  
w a w  poc . N r. 911 , odchodzącym , o lekka. 20.45 D ziennik w  eczorny . 
go d z . 19  m . 05 i sp o w ro tem  w  poć. j 20.55 . Jak  p racu jem y w  Pols e ”.
N r. 912 , p rzy  ch o d zący m  n a  te n  dw o H.OO K oncert popu! urny. -J-45

J ' ' sie jszy  L ublin  p o e tv c l 1 . 22.00 K on­
c e rt rek lam ow y. 22.15 M uzyka tan . 
z R est. H otelu  „ p o lo n ia  . 23.00 W .a -  
dom ości m eteo r. 23.05 L oża S zyder- 

. có w  p rz ed sta w ia  „H um or " ijack i” . 
'2 3 .3 5  M uzyka  sa lo n o w a  (p l.) .  24.09  

M uzyka tan e cz n a  z d an c in g u  „ P a ­
ra d is” .

N i e d z i e l a ,  d r .  16  g r u d n i a
9.00 S y g n a ł czasu . 9.03 M uzyka 

(p l.) .  9.07 G im n as ty k a . 9.22 D . c . 
m uzyki (p l.) .  9.30 D ń e n n ik  p o ra łń y . 
9.40 D. c. m uzyki ( p U .  £.45 C hw ilka 
pań  dom u. 9.5Ó Z apow iedź  p ro g ra ­
m u. 10.G0 P ieśni M ieczysław a K a r h - 
w icza  (p l.) .  11.57 S tg n a ł  czasu .
12.00 H ejnał. 12.03 W iad o m o ści 
m eteor. 12.05 P rzeg ląd  tea tra ln y . 
12.15 P o ra n e k  m uzy czn y  z I ilharm u- 
nji. 14.00 M uzyka  lekka  (p ł .) .  15.00 
„C zy zw ierzę  m oże żyć b ez  w a p n a  
i fo sfo ru ”. 15.15 b iw o r y  na h a rm o ­
nijkę so lo  (p !.) . 15.25 „ P rz e g lą d  ry n ­
ków  p ro d u k tó w  ro ln y ch ”. 15.35 P ie ­
śn i łow ick ie  i m azursk ie  w  ,w v k . 
C hóru Z w . M lodz. W ie jsk . „ Ś w u t' 
15.45 „Z  dziew częcia  g o sp o d y n i” .
16.00 „ P o g a w ę d k a  przyjaciół” . 16.20 
R ecital sk rzy p co w y  Jgn. V e isse n b er-  
ga . 16.45 „L am ig ió w k ” '. 17 5(J Od­
czy t. 18.00 „ T e a tr  V 'y o b ra ż .ii” . IS.+5 
O d czy t z cyklu  „Życie m łodzieży” .
19.00 T r. “ konceptu o rg a n o w eg o . 
19.35 P ie śn i R. T a u b e ra  z filmu 
„M arzen ia  m iłosne” (p l.)  '9 .4 2  P ro-

o m o ro m itu in c ą  d la  ; gr.im  n. d z ;eń n a s tę p n y . 19.47 FHj&ifo 
lu rristW  eW.ło n  aW “ al!*Y- 1P-5 '  F rz e rw a -

N o w y  p n o ra in  w  cyrku
,Zagadka św iata*. — „Królowa bastyj*. —  

Fenomenalny żongler.

! Po lsk ie  m e b d je . 2C.30 W eso ła  m uzy- _

ja k o  że n a p is a ł  
n ich  k s ią ż k ę  „ F a l . i r s ,  F
C ie14- -  p o c o  zaszc ze p iać  sc e p ty -  uZl<a ( p lV  20 45 D ziennik  w ieczo rn y  
eyziii d u ży m  d z iecio m , k tó ry m  n i 7' ' 20.55 ' „ J ik  p racu jem y  W”  f Sttjjaf f l  
p rzy ch o d z i no m ysi,' żc w ięk szo ść  o- 21.00 „Na w w o le i lw ow skie  f." .
1 7 . . . . . .  21.30 W iad o m o ści sp o rto w e . ,21.4ę>

„ S k rzy n k a  p o c z to w a  tec h n icz n a ”. 
22.0o K oncert rek lam o w y .' 22.15

w ych  cudów , to  zw y k łe  tr '.ck i i  że  
n a w e t p o b y t w  m og ile  za ż y c ia  b y ­
w a... A le  s to p  —  an i s ło w a  w ięce j, i JG fldki na. p o d a tk i”. 22.30 K oncert 

Z re s z tą  p o z a  B lacam u n em  j e s t  1 . | o rk iestry  jazzo w ej H enryka  W arsa^ 
r s m i , . i , , ,

S J S E T U £ . t g  S  fp r  f ? *  ” 1. . i „„„1 6.4o „K iedy ra n n e  w s .d ją  zo rze  .
w  p o p rz e d n im  p ro g rlu m e  p n m d o w a ł g Ąi ^ u ; y k a  vpi „.52 G im n asty k a .
w p id ż a m ie  i k ła d ł  sie  do  łó żk a , z - q 7 ^  c m uzyki (p l .) .  7.15 O z ie r-
g r a c ją  w s ty d liw e j d a m y ) .  nik p o ran n y . 7 .25 D . c. m uzyki ( p 1 I .

P a n i  T ru z z i, b lo n d y n k a  o z łym  u - 7.35 C hw ilka p ań  dom u. 7 .40 Zapc
śm iechu , je s t  ta k ż e  „ k ró lo w ą  b e s ty j 1
ale nie powinna sama występować 
w charakterze tancerki, ho je j kum­
ki zgrabniej tańczą i robią je j kon­
kurencję

Powszechny7 zachwyt budź: żongler 
Adanos, wysypujący7 we fraku i w 
cylindrze. Wyobraźcie sobie pana, 
podobnego do ks’ęcią Kentu, który 
zjawia się na fa jfie  i tchnie dusze w 
martwe nrzedimoty —  wszystko wo­
koło tańc-zy i fruwa, cylinder sam 
mu zeskakuje z głowy, ci garo zapa­
la się w powietrzu 1 w p a d a  mu w u- 
sta, szklanka z cocktailem kręci się 
jak fryga, mandarynki i sandwicze 
spadają z nieba. Wesoły gość lekko,

wiedź programu. 7.50 Koncert r e -  
klamow'7. 8 00 Przerwa. 11.57 S y g ­
nał czasu. 12.00 Hejnał. 12.03 W i° 
domośei meteor 12.05 1 o d z . P r z e ­
gląd Prasy. 12.10 Koncert zespołu 
Zygmunta Grossina.ua. 13.00 Dzien­
nik południowy. '3.00 „2 oper Mo- 
desta Mussorgskiego" (pł.). lo-30
Wiadomość1 o eksporcie polskim. 
15.35 Przegląd giełdowy. 15.45 Go­
dzina muz. lekk,ej. 17.00 M. .'Lav, 
Trio fortepianowe a-moll Wykonaw­
cy: Józef Kamiński (skrzypce), M a r  
jan Neuteick (wiolom) i Ignacy Ro­
senbaum (forteD iar). 1 7.25 S k r z y n ­
ka pocztowa. 1 (.35 Muzyka = a lon n - 
wa w wyk. Ork estry Ed’ th L o r s n d  
(p l.). 17.50 Pogadanka^ Brunona W i- 
nawei-a, 18.0C Skrzynka pocztowa 
rolnicza. 18.10 Przegląd filmewy. 
38.15 Pecita) fortepirumwy F r a n ­
ciszka Łukasiewicza ( T i .  z  P o z n a -*17 7 • 1 • v • a l,' „ 0 C1SXa3 LiUfcdwlcWit-żia \ ax- * * v

Jakby oanio. hccnm, rob sztuki na nia^  18 45 , Mad v;opi-..m‘ _  p-ge-
których widok sani Ncwtonby zwar- 
jował —  Adanos nie pozwoliłby słyn­
nemu jabłku spaść na ziemię, kazał­
by mu w-skoezyu sobie na nos, potem 
na ciemię, a następnie podrzucałby 
jo laseczką, oparią jednym końcem 
na czole. To się nazywa fakir.

Pozatem jest jeszcze szalony Del 
Monte, wywracający kozły na dru­
cie,'są cudowne dzieci Ania, Janka, 
Staś 1 Jurek, które grają na wszyst­
kich instrumentach, są fantastycznie 
zręczni hiszpańscy gimnastycy Sta- 
suma i Naua i  napowietrzni ludzie 
(zespół Bonclli), mieszkający na tra­
pezach, tylko brak dowcipnych 
klownów... Gdzież są Bim i Bom.

Czyżby klimat polski był zabójczy 
dla mikrobów humoru... e l-ce ,

wędka dla dzieci starszycń ( z  ih ). 
19.00 A-udycja st* selecka. ! 9.2o 
Chwilka społeczna. 19.30 Bawełnia­
na stuiica 1 olski”  —  Wygł. >. Grze­
gorz Timofjejew. i9.45 < 'dezHanie 
programu na dzień nast. 19.50 W ia­
domości sportowe. 20.c0 Koncert 
ponulamy Orkiestra Sy if P. R. 
2o 45 Dziennik wieczorny. 20.5* ,JaK 
pracujemj w  Po lsce '. 21.05 3-ci
Koncert Historyczny muzyki po! - 
skiej (Tr. z Krakowa). 21.45 „zyoht 
r.a cranicy ładów1* —  wygł. prof. M. 
Siedlecki. 22 00 Koncert -eklamow 
22.35 Lekcja tań 1 pod kier. p . W a j-  
szczuka. 22.35 Muzyka taneczni, z  
dan, „Adria". 23.ot> Wiadomości 
meteor, dla kom. lotniczej. 23.00 D  
e. muzyki tanecznej z  dane „ A -  
dria".

Zw yżka cen chleba
P o p ra w a  ceny  zbóż, k tó ra  n a s tą ­

p iła  dzięki akcji in te rw en cy jn e j trw a  
w  dalszym  ciągu. Ż y to  zyskało  je sz ­
cze 1 z lo ty  na  korcu, o s .ąg a jąc  1 6  

z ło tych . R ów nocześn ie  p o d ro ża ły  inne 
g a tu n k i zbóż, jak  jęczm ień  z 15 na 
1 7  zt. 60 g r. za  korzec.

D o w iad u jem y  się, że w o b ec  p o d ro ­
żenia zb o ża  cech y  p iekarsk ie  p o d ję ­
ty ak c ję  o. zm ianę  cenn ika  ch łeba 
w  W arszaw ie . P iek arze  w sk a z u ją  na 
to , że k a lk u lac ja  icli u leg ła  rew izji

23 g r. za  kg . p o d sk o czy ła  do 26 gr. 
W  te j  sam ej p ro p o rcji m usi być  w ięc 
p o d n ies io n a  cen a  p ieczy w a. P iekarze  
zam ierza ją  podnieść  cenę  ch leb a  ży t­
n iego , p o cząw szy  od n ad ch o d ząceg o  
poniedziałku  o 2 g r. na  kg . Kilo chle­
b a  w  hurcie  k o sz to w ać  będzie  30 gr. 
m iast 28 gr., zaś  w  d e ta lu  32 gr.

Ł . Ł  Krajewski SłhJS,,,
P rz y jm u je  w  s w o je j p r y w a tn e j L e c z n ic y  
C h m ie ln a  56 , od 8 r. d o  9  w , Niedz, do X,

Z r r r a i r ^ a

m ana budow la? Czy p rzyn a j-j Mąka żytnia, która kosztowała dnł=.r”

ś  p. B ron isław a C olom ia Mysz- 
czyńska, w  W arsz a w ie ; ś. p. K arol 
D udzińsk i, urzędnik  M o n  T y t o ń . ,  
I. 52, w  W a rsz a w ie ; ś. p, A nna z  
M onkiew iczów  L y c n o w s k a ,  o b y  w. 

m ia«t 30 g r. W  sp raw ie  xej u d a je  się  z iem ,. w R aszy n ie ; ś . p . L ucjan  Ru
w  dniu  dzisie jszym  t. j. 15 b. m . do ( sinow icz. o b y w . iem ., I. A6, v  Na-
K om isarja tu  R ządu  m st, W arsz a w y  teczow ie  . p  H enryk  W e ,

, , . , . m . W - w \ ,  w  W a rsz a w .e ; b . p  S ta n i-
sp ec ja ln a  d e leg ac ja  cechów  p iek arzy . L l a ,v Z y ib erm an . u rzędn ik , .L  3 5 ,  W

I W arsz a w ie .

) f


